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........ . . Po��gąt�Y.� ��l�ym 
w totalitaryzmie 

uczestnicy Kongresu Kultury o Giedroyciu 

Jerzy ,Gi.ed�oyć pomagał być wolnym w totalitar­
n�m swiecie, nazywa

,
ł �j�wiska, które nie były 

z1nterpretowan� .-: �o.w!h uczestnicy Kongresu 
Kultury �h�zesCIJanskieJ w Lublinie o zmarłym 
14 wrzesn1a naczelnym redaktorze paryskiej 
"Kultury" Jerzym Giedroyciu . 

D
la prof. Jerzego Kło­
czowskiego, dyrektora 
Instytutu Europy Środko­

wo-Wschodniej w Lublinie, 
zmarły symbolizuje wszystkie 
dramaty XX wieku. Służył 
Rzeczpospolitej jeszcze w mło­
dości. Wychował się w Rosji 
w rodzinie inteligenckiej o ko­
rzeniach arystokratycznych wy­
wodzących się z Wielkiego 
Księstwa Litewskiego. Te ko­
rzenie przyczyniły się do stwo­
rzenia idealnego obrazu polsko­
ści, stąd tak ostro krytykował 
wszystko, co jego zdaniem nie 
licowało z godnością Rzeczpo­
spolitej. Jego krytycyzm wypły­
wał jednak z gorącej miłości. 
Z tej miłości brała początek tak­
że wizja Polski w świecie, 
zwłaszcza poglądy na temat re­
lacji z naszymi sąsiadami. Przez 
wieki byliśmy z nimi na wojen­
nej stopie, tymczasem Jerzy 
Giedroyć uważał, że z sąsiadami 
powinniśmy budować więzy 
przyjaźni i solidarności.- Przy­
czynił się do rewolucji w myśle­
niu Polaków, zmienił perspekty­
wę - podkreślił prof. Kłoczow­
ski.- To jest wizja XXI w., jego 
testament, najważniejszy prze­
kaz i to z jego dorobku pozosta­
nie, a nie kontrowersyjne tezy, 
z którymi trudno się zgodzić. 

O. Maciej Zięba, prowincjał 

prowincji polskiej Zakonu Do­
minikanów, dyrektor Instytutu 
Tertio Millennia Adveniente, 
także nie zgadzał się z wieloma 
poglądami Jerzego Giedroycia. 
Podziwia-1 jednak jego odwagę, 
nonkonformizm i oddaną służbę 
dla Polski. Zmarły zapisał po 
wojnie "kartę krystalicznie czy­
stą", gdy tak wiele osób zagubi­
ło się i nie widziało moralnej nę­
dzy nowej rzeczywistości. Po­
trafił nazwać tę rzeczywistość, 
w której wielu Polaków było in­
telektualnie zagubio.nych. O. 
Zięba uważa, że dzięki Giedroy­
ciowi powstało środowisko, któ­
re dawało opis rzeczywistości 
alternatywny wobec komuni­
stycznej propagandy, co dla nie­
go samego było ratunkiem 
w okresie kształtowania własnej 
osobowości i uchroniło go przed 
zalewem totalitarnego kłam­
stwa. 

Jerzy Giedroyć miał wielki 
wpływ na historię powojenną, 
kształtował w dużym stopniu 
naszą mentalność - powiedział 
o zmarłym naczelnym redakto­
rze "Kultury" ks. Adam Boniec­
ki, redaktor naczelny "Tygodni­

ka Powszechnego". Pozostawił 

Połsce ogromny materiał do 
przemyśleń. Był człowiekiem 

o oryginalnych przekonaniach, 

a także "alergiach", uprzedze-

Jerzy Giedroyć 
(27.07.1906-14.09.2000 r.) 

niach i pasjach. Nigdy nie był 
entuzjastą Kościoła, ale jedno­
cześnie doceniał jego rolę. Ks. 
Boniecki wyznał, że zmarły da­
rzył go wielką życzliwością i za­
wsze utrzymywał z nim serdecz­
ne kontakty. 

- Ostatni raz spotkałem Je­
rzego Giedroycia w Paryżu, gdy 
uczestniczył we Mszy świętej, 
którą odprawiałem za panią Be­
atę Moeller, żonę ambasadora 
Polski w Paryżu - powiedział 
metropolita lubelski abp Józef 
Życiński.- Wtedy patrząc na je­
go twarz postawiłem sobie pyta­
nie, ile razy jeszcze się spotka­
my i jak długo będzie prowadzić 
to dzieło? Czas przyniósł odpo­
wiedź, tak jak w wierszu ks. 
Twardowskiego. Szybko odcho­
dzą ci, którzy tworzyli kulturę 
niezależną. Gdy modliliśmy się 
dziś, ta modlitwa wyrażała naszą 
solidarną wdzięczność za to 
wszystko, co w czasach pogardy 
dla człowieka czyniła redagowa­
na przez niego "Kultura", aby 
bronić ludzkich praw i dawać 
świadectwo prawdzie. 




















































